Rok IX. 


Prenumerata'w miejscu 


rocznie. 1 rs. 3 kop -+ 
pólrocznie rs. 1 kop. 50 
kwartaln rs. - kop. 75 

z przesyłką! " 
rocznie, soa rs 4 kop, 40- 
pulrocznia. 4 kop. 20 
kwartalnie , 1 kop, 10 


Za odno zeni» do domu kwartalnie 
kop. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, 
na obok Magistratu — Ogłoszenia przyjmują 
dwie księgarnie w Petrokowie, — agentura 


w 


dler* w Warszawie. — agentura „Natansohn i S-ka” w Łodzi. | 


1. Teodor Wedeman. 
Adwokat Przysięgły, Obrońca Konsy- | 
storski, wyłącznie w sprawach karnych i konsyston- | 
Warszawa, Chmielna M 9, codzien- | 
od 4 do 6 po południu, lub listownie. 2) 


W mieście Petrokowie 


Dr. Adam Podolski 


ię wyjmowaniem, oczys; 
bowaniem zębów: tudzież przyjmujo 
nia ma sztuczne zeby. Mieszkanie przy 
Greczeskoj (Maślany rynek) w do- 
p. Sucharskiego, od godziny LL do 3 po 
(3—5) 


OD REDAKCYI. 


Z powodu zbliżającego się terminu | 
składania przedpłaty na „Tydzień“ zaj 
kwartał I-: r. 1881, redakcyja uprzej- | 
mie uprasza szanownych swych prenu- 


meratorów o bezpośrednie przesyłanie |! 


Petroków, d. 21 grudnia (2 Stycznia) 1881 r. 


TYDZIEN 


domu W-go Michelso- 


Prenumeratę przyjmują w Pet! 
i y komisowo-rolniozy p. Ohi 
: Redakcyja, — obie- 
„Rajchman i Fren-| w Bedzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


„. Szołowsi 
Hlasko 


w Ozęstochowie W. Zieliński. 
w Janiszewski Stan. 


Cena ogłoszeń. 
za 1 razowe po kop. 6 za wiersz pe- 
titu lub za jego miejsce, 
za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz, 
za T — 10 3 


Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy pas 
Ki dwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
ena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół, 


rokowie: Biuro Ra 
lotkowskiogo; księg. 


cyi; obie księgaruio—i doin zleceń 
ua w Ozęstochowie, òtaz: 


| Zaka Pniewski, 
w Lodzi wski Leopold. 
ki Teodor, | w Radomsku | Ruszkowski Erazm, 

Antoni, © | w Rawie 1. Leszczyński <Klemons. 


Wychedzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem P 


owieściowym. 
o | S 


sze rozpoczętej niedawno powieści p. t 
„Janina* rozesłane bezpłatnie. 

Po ukończenin obecnie drukującej się 
powieści— rozpoczniemy nader zajmującą | 
i umiejętnie opracowaną powieść: 

4 kroniki Kryminalnej. 


CENA „TYGODNIA* 


dla pronumeratorów zamiejscowych. 
„ rs. 4 kop. 40, 
„ rs. 2 kop. 20. 


Wydawnietwa wileńskie. 


roczna 
półroczna . 


o m 


i, gdyśmy mieli sposo: 


takowej do redakcyi, lub składanie na 
ręce osób wymienionych w nagłówku | 
pisma. Uprasza się również o dokładne 
podawanie adresów i ostatniej stacyi | 
pocztowej l 

Wszyscy nowoprzybywający prenume- | 
ratorowie będą mieli początkowe arku- | 


NA JEZIORZE. 


Obrazek z życia Syberyi. 
Napisal 
Stalicki. 


(Ciąg dalszy —Patrz N 52). 


Putkownik drzemał, Zabiełło ukrył twarz 
w dłoniach i czegoś zadumał się głęboko. 
Pewno gonił myślą ubiegłe lata. Przewij 
ły się widno przed oczyma duszy jego ču- 
dne obrazy, ubrane w ojezystę barwy, ro- 
dzinnym językiem przemawiające do ser- 
Cau Marzył on na jawie o tych niwach 
czarnoziemu, kędy biegał w chłopięcych la- 
tach... Dziś widział on tam wszystkich ser- 
cu drogich... leez przed oczyma swej Wy- 
obraźni tylko. Pobiegt tam myślą, gdzie i 
moja błąkała się w tej chwili: — zaraz się 
o tem przekonałem. Kiedy bowiem cudny 
obrazek domowej zagrody i rodzinnego 
szczęścia mignął przed okiem mojej duszy, 
łódź nasza uderzyła gwaltownie o jakiś ko- | 
rzeń podwodny. To mnie wytwało z zadu- 
my. 

Taż przyczyna musiała i Augusta ofrzeż- 
wić; podniósł bowiem głowę zwolna i za- 


nać czytelników z pierwszą, ksią- 
P nakładem firmy wileńskiej „E. | 
Or j i spółki”. Ta sama firma 
powiedziała prospektem, niestety niedos: 
rozpowszęchniony go ksi 
naukowej i belet „Jeżeli prawdą 
jest, że jeden z ajświętszych obo- 


s 


ków polega na popieraniu literatury 
j, to ze względów łatwo: odgad 
z prospektu, o który 


Ww 
rod 
si 


— Jak to tam u 


ż może być gdzieś piękniej i szcze- | 

śliwiej jak pośród swoich — odpurłom. | 
Właśnie wpłynęliśmy na jezioro. Ogrom | 
jego majestatycznie piękny, a tak spokoj- 
ny, a tak wspaniały, silne robił wrażenie 
na każdej duszy, która choć iskrę poety- | 


choć odrobinę umiała odczuć to, co piękue 
i prawdziw. d 

Ciepło było jak w lecie. Kódku naszu 
gnana czterema parami żylastych ramion, | 
lotem jaskółki sunęła po gładkim osrebrzo- | 
nym promieńmi kstężyca wód przestworze. | 
Ostra pierś ezólna rozrywała zimne łono 
jeziora, a srebrzysta brózda, niby vána drga- 
jaca, jaką łódka zostawiała za sobą, bły- 
szczału milijonami lśniących i przelewają- 
cych się fal. 

Zawiał ciepły, wonny wietrzyk z za- 
chodu i oblał nas zapachem wiosny, aro- 
matem tego życia nowego, dobywającego 
się z pączka rozkwitłej brzozy z t 
ca kielichów skromnych pierwiosnków i fi 
jołków, wyglądających z pośród traw zie- 
leni. 

Przejrzysta wód tafla zmarszczyła się, 
jakby gniewna, że śmiemy : przerywać jej 
spokój w tę noc eudną, świetlaną, wiosen- 


pytał mnie cicho; 


ną.. A my, barbarzyńcy, niezważając na 


| jest inte 


cznego miala w sobie usposobienia, która |: 


|P 


na szczególną zasługują uwagę 
komedyj Lubowskiego, poezyj Ko- 
j, oraz noweli M, Bałuckiego i 
Móyeta, znajdujemy w nim rzeczy nauko- 
we i społeczne, których autorowie dają rę- 
kojmię sumiennego rozbioru. Do cieka- 
wszych rozpraw zaliczamy studyjum „O 
włościanach w Polsce i gdzieindziej” Wa~ 
lerego. Przyborowskiego i Chmielowskiego 
„Zarys atury polskiej z ostatnich lat 
szesnasta”. Pierwsze dlatego, że kwestyja 
úska rozwiązana na drodze prawo 
schodzi i długo jeszcze seho= 
będzie dziennego, jako 
y społ na; zaznajomienie się wigo 
z fazami jej rozwoju w naszej przeszłości 
jacom i pożytecznem. Pan Przya 
borowski, jak mamy prawo mniemać z jego 
zamiłowania badań historycznych, da nam 
pracę źródłową, n wartość jej powiększy 
pewno popularnością wykładu i wdziękiem 
stylu barwnego t); brak tych zalet przeszko= 
dził niezawodnie rozpowszechnieniu się szół= 
B pracy jego znakomitego poprzednika 
(Wacława Aleksandra  Maciejowskiego). 
Forma szkiców uprzystępni w 
ogółowi zbadanie w przeszłć 
będącej boz znaczenia i dla e 
nej. 
Pan Chmi 
grantowniejszych 


mowa, 


obsc= 


wili 


owski Piotr należy do najs 
umysłów  krytycznyc 


1) Dzieło to świeżo właśnie opuściło prasę. 
(Przyp. Red.) 


ten , 
senny, co zmysły upuja i kochać każe na- 
wat te zimne północna krainy, płynęliśmy da~ 
lej gnani krwiożerczym instynktem człowie- 
który dla swej przyjemności gotów poświę= 
czy najpiękniejsze, który dla zadowole= 
nia siebie korzysta z miłosnego zaślepienia 


| głuszca, aby w chwili, gdy ten, drżący roz= 


koszą, zwołuje lubą swą i raduje się już 
głosom jej brzmiącym w oddali, barbarzyń 
im wystrzałem przeciąć pasmo dni 


jego 
i przygotować sobie nazajutrz smacżne- 
ieczyste z mięsa tego zapalonego. kochanka, 
Byłbym sobie rozmyślał spokojnie, w re- 
no - idealnym kierunku, puszczając swa- 


alı 
wolnie cugle fantazyi, gdyby nie prze- 
pwał toku moich myśli pulkowaik, który 
kiwając się na wszystkie strony, trącił mnia 
dosyć silnie w ramie, a obudziwszy się, rzekł 
ziewając. 

— Jak widzę, ueiąłem chrapsusza, a przoz 
ten czas uje naliśmy panie tego spory dro~ 
gi kawał.” Za chwilę będziemy na wysep- 
cs. — Alel ale! czy wzięliście taż gorzułki 
panie tego, — byłoby to weale nie ode 
tak łyknąć teraz kropelkę: zimńo mnie j 
kies przeleciało po kościach. 

— Miałem szezerą chęć — rzekłem — 
wziąć z sobą manijorkę, ale fatalizm cliciat, 
że ją pustą znalazłem. 

August oświadczył, że także nie wziął z 
sobą wódki, sądząc, że pułkownik jest 
w nią zaopatrzony, 


TEAD, ZI E A. 


Simdyjnm jego o. ruchu umysłowym od r. 
1864 powinno być wyczerpującem, bo nikt 
bliżej od niego ruchu tego nie śledził. Sam 
też brał w nim udział niepośledni, jako 
współpracownik i współredaktor tak. żwa- 
wej w swoim czasie prasy młodej, której 
bezwątpienia był ozdobą i podporą. Doba 
ta ruchu umysłowego tem ciekawszą być 
może, ile że z jej nastaniem drzemiące si- | 
ły młode pozyskały możność wniesienia do 
literatury, a przez to i do kraju, ożywczych 
soków postępu, opartego na myśli niepo- 
dległej. Inna rozprawa pana Chmielowskie- 
go: „Liberalizm i obskurantyzm na Litwie 
i Rusi”, ma nam podać epizod z walki o 
światło. Do cennego zbioru książek wileń- 
skich, wejdzie Jeża: „Studyjum krytyczne 
nad socyjalizmem i komunizmem”; Wale- 


ryi Marrenć (Morzkowskiej): „O przesądach | 


w wychowaniu%—i Jana Karlowicza: „Po- 
radnik dla osób, wybierających książki dla 
dzieci i młodzieży. Sama wydawczyni o- 
glosi powieść „Zburzone gniazdo”, oraz „Reut 
oka na historyczne i społeczne położenie kobiet”. 
Kwestyja kobieca, najregularniej rozwija- 
jaca się w Stanach Zjednoczonych i w An- 
gli, w ostatnich czasach występuje z pe- 
wna natarczywością we Francyi, gdzie mo- 
że w rzeczy samej położenie kobiet wola 
o reformę pilną i gruntowną. Wpływ, ja- 
kiego Francyja na kontynent Europy wy- 
wierać nie przestała, i 
zwiększone zajęcie się tą kwestyją, Na- 
wrócenie się Dumasa syna w kierunku 
wyzwolenia kobiet, list wystosowany do 
niego przez E. Girardina (Legale de 
Phomme), gi go zwolennika podniesienia 


tak niesłusznie stracono, demaganie się pra 
wa głosowania i t. d.— wszystko to zapo- 
wiada ustanie ciszy, jaka na czas pewien 
zapanowała w tem sr inem zagodnie- 
niu spolecznem. 

U nas kwestyja ta jest tylko kwestyją uzy- 
skania wykształcenia i odpowiedniej pracy. 
Nie może być mowy o prawach, których 
nie posindają jeszcze mężczyzni. Ale i w 
zakresie, w jakim się u nas obraca wyzwo- 
lenie kobiet, jest wiele do powiedzeni». 
dzimy, że wtej materyi nikt z większą od 
pani Orzeszkowej powagą, przemówić nie 
zdoła, Utalentowana pisarka zjednala so- 


bie u kobiet, za swą walkę przeciwko ich | z 


upośledzeniu, zasłużoną sympatyję. Mamy 
też niepłonną nadzieję, że nikt gorliwi 


powoduje obecnie | 


kobiety z nizkiego stanowiska, na które ją | skiemi, wytwarza 


cnych usiłowań i dążności wydawnictw wi- 
leńskich. 
Henryk Elzenberg. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Zamiast powinszowań noworocznych zło- 
żyli: dla tutejszej ochronki św, Kamilli: T, 
Berdo rs. 5, G. Lewy rs. 3; — dla wyjąt- 
kowej nędzy: S. Stępniewski rs. 3, W. Za- 
leski rs. 3, H. Wojewódzki rs. 1: J. Mia- 
nowski rs. 2, M. Dobrzański rs. 1; — na 
osady rolne; W. Hausbrandt re. 1. 

— Z miasta. Zbliżył się karnawał—chwi- 
la przes młodzież naszą z upragnieniem 
oczekiwana; o zabawach publicznych, ja- 
kie dawniej naszą miejscowość ożywiały, 
dotąd jakoś nie słychać. 

Nie myślimy wcale zachęcać naszej pu- 
bliki do hucznych zabaw, bo czasy nie po- 
temu: pierwsze potrzeby życia coraz droż- 
sze, a środki do ich zaspokojenia z dniem 
każdym trudniejsze, wcale się ku temu nie 

ją: ale nie idzie zatem, abyśmy, zam- 
jak żółwie w skorupie, przebyli kar- 
nawał tak, jak przepędzi 
rej jesieni i owych nieznośnych długich 
wieczorów. 

Myślę więc, że znajdą się ochotnicy, któ- 
rzy się zajmą urządzeniem wieczorków, aby 
naszą rozdzieloną na kółka i koteryjki pu- 
blikę ku sobie zbliżyć i ożywić, a bądź 
bądź, jest to konieczne dla rodzin fami 
nych. bo zaznajamia i zbliża ludzi do lu- 
dzi. oswaja młodzież z manijerami towarz, 
niekiedy związki mat 
monijalne i czas milej schodzi. "Do wazy- 
siko nie wymaga wi-lkich ani kosztownych 
|zaebodów,— oby tylko panie nasze zrzekły 
się wystawnych tunict, atłusów, koronek i 
itp. przyborów, a pomiędzy niemi, oby 
starsze i zamożniejsze dały bie przy- 
|klad—a wszystko tsk się ułożyć może, że 
|imnim kosztem czas mile spędzimy. Tak 
|nam się przynajmniej zdaje: taką myśl rzu- 

roszłę pozostawiamy tym, których 
[to więcej interesuje, 

Zastrzeglibyśmy tylko, aby podobnie jak 
w latach poprzednich unikniono rozdwojeń, 
Czasy wytwarzania się kast, które najczęściej 

iaczego życia powstawały, niepowrot- 
ż przeminęly. Dziś każdy przyzwoicie 
wychowany i dobrze się prowadzący czło- 


„nie poprze za- |wiek, 


ma prawo należeć do towarzystwa 


my czas ponu-| 


odpowiedniego swemu stanowi, a sądzę, 
że już przecie nadeszła chwila, abyśmy nie 
grali dobrowolnie roli zacofańców, 

J. R. 


„ — (Nadesłane). Nietylko za granicą, ale 
i w Warszawie, utworzyły się już od- 
dawna Towarzystwa opieki nad zwierzę- 
tami. U nas dotąd o tem nie pomyślano, a 
yłoby do życzenia, iżby przynajmniej w 
miastach ludniejszych prowincyjonalnych, 
jak np. w Łodzi, Petrokowie, Częstochowie 
it.p., gdzie jest znaczniejszy rach handlo- 
wy, towarzystwa takie zaprowadzono. Ży- 
zi w naszem mieścię przeważnie trudniąc 
się handlem, utrzymują kilkadziesiąt par 
koni, żywią je nędznie, nad siły pracą prze- 
ciążają i nielitościwie biją. Widzimy to 
codziennie przy transportach produktów i 
towarów przeprowadzanych z kolei i na 
kolej i do młyna parowego. Każdy się nad 
biednemi zwierzętami lituje, a władza na 
to obojętnie patrzy, Czyby więc nie było 
na czasie, aby i u nas jaki taki pod tym 
względem porządek zaprowadzono? 1). R. 


1) Warsz. Tow. opieki nad zwierzętami działal: 
ność swą na caly kraj rozszerza: o ile nawet wiemy, 
to i w naszem mieście liczy kilku członków; potrzeba 
tylko, aby ci byli czynniejsi i aby współdzialała z ni- 
mi policyją, jak to ma miejsco w Warszawie. Wre- 
szcie ce do nau, to jesteśmy zdania, że dobra jest opie- 
ka nad zwierzętami tam, gdzie się już zaklimatyzówa- 
ła opieka nad ludźmi. 
5 (Erzyp. Red.). 


— W lesie najbliższym naszego miasta, 
przy drodze bitej do miasta Wolborza pro- 
wadzącej, zbudowaną była niegdyś kapli- 
czka, jak wieść niesie, na pamiątkę poko- 
nania Szwedów w r. 1656 miasto Piotrków 
oblegających, gdzie prawdopodobnie znaj- 
|duję się groby poległych, jak tego dowo- 
jdzą trzy nasypowe w lesie pomienionym 
| pagórki, obecnie zaroślami pokryte. 

Kapliezke tę czas _ zniszczył, lecz jest 
[już odrestaurowana; jeżeli jednak odno- 
wienie tego dziejowego pomnika ma być 
trwałe, powinno być wykonane staran- 
niej, odpowiedniu do znaczenia pamiątki, 
jdo wymagań czasu i miejsca, tak licznie 
(letnią pora przez mieszkańców miasta zwio- 
|dzanego; głównie zaś, należałoby kapliczkę 
tę pokryć blachą lub dachówką, obrazek 
św. Jana w niej pomieszczony odnowić, 
kratą drucianą zamknąć i baryjerką otoczyć. 
Mamy nadzieję, że sukcesorowie fundato- 
[rów tej pamiątki, pp. Grorczykowacy, oby- 


iście też co przegryźć przy- 
najmniej, panie tego? — zapytał skwaszony 
trochę pułkownik. 

Znów okazało się, żeśmy jeden na dru- 
giego liczyli, i jak to zwykle w takich ra- 
zach bywa — przeliczyliśmy się. Zresztą 
nie było się czego niepokoić; mieliśmy prze 
cież nazajutrz wrócić na śniadanie. 

Tak gawędząc i żartując potrosze z za- 
frasowanego, a więcej udającego zły homor 
pułkownika, wesoło dojechaliśmy do wy- 
sepki. 

I. 


| jemnej drogi, tego przedzierania się pośród 
| poplątanych gałęzi. 


Wysepka, na który wylądowaliśmy, by- 
ła to wielka kępa, zarośla dzikim, dz 


czym prawie lasem. [PP 


Tam, pomiędzy olbrzymich sosen i brzóz | 
pniami, krzewiły się całe zarośla drzewek | 
mniejszych i krzaków  powikłanych ze so-| 
bą, poplątanych tak, iż tworzyły jedną nie- 
przebitą prawie gęstwiny ścianę,  tamujące 
co chwila kroki wędrowca. 

To też rzadko kto przedzierał się przez | 
tę knieję. Z drzewa nieużytkowano prawie; 
więc tylko myśliwi, a głównie włościanie 
zastawiający tutaj sidła na zwierzynę, po-| 
robili tu i owdzie kilka ścieżynek. | 

Wysiadłszy-z lodzi, odprawiliśmy wiośla- | 
rzy ze statkiem do domu i zapuściliśmy 
się w las. 

Zabielło miał prowadzić, świadom miej- | 
scowości, gdyż tu już nieraz polował Piel 


mu tò właśnie Jaśkowski wskazał miejsca 
gdzia tokowisko miało się znajdować, 

Było już około 2-ej po północy. 

Przy wysiadaniu uczułem jakby powiew 
imnego wiatru, który przejął mnie do ko- 
ci; chłód tego wiatru tłomaczyłem sobie tem, 
że nad ranem na świeżem powietrzu, zwy- 
kle się chłód czuje. 

Zagłębialiśmy się w knieję. August pro- 
wadząc, szedł naprzód, za nim ja postępo- 
wałem, a pułkownik zamykał orszak. 

Wedle upewnień Augusta, mieliśmy przed 
sobą najmniej jeszcze pół godziny tej przy- 


Miejsce, do którego 


dążyliśmy, leżało na drugim końcu wy- 


NA 

Zaledwie kilkanaścić zrobiliśmy kroków, 
gdy uczułem silny powiew wiatru, który 
w tejże chwili zaszumiał ponuro w kona- 
rach drzew bezlistnych. Oblał nas deszcz 
strząśniętej z gałązek rosy. 

— Czy nić uważaliście kierunku tego wia- 
tru?— spytał mnie August. 

— Zdaje się pólnocny, 

— To byłoby dla nas zgubnem — rzekł 
po chwili — Wiatr półnoeny w tej porze— 
to zima za pół godziny, z akompanijamen- 
tem śniegowej zawieruchy i mrozu; chociaż 
teraz cieplo i księżyce się tak do nas przy- 
jażnie uśmiecha. 


— Ûzyż to być może, aby... Tu przerwał 


tru. Huczące jego tchnienie przebiegło po 
nad naszemi głowy i utonęło gdzieś w la- 
su gęstwinie. 

„Dziwny chłód jakiś zmroził moje tzłón- 
— Panowie! — krzyknął szezękając z 
bami pułkownik—za ohwilę WARTE Rie. 
li zawieruchę, możeby jako... 
Resztę słów jego zagłuszył uragan wy- 
jący z całą swą demoniczną siłą. Wicher 
wył, gwizdał i ryczał z szaloną wściekło- 
ścią; łoskot łamiących się gałęzi naślado- 
wał ogień rotowy pułków wstępujących 
wwir bitwy, pi którego rozlegał sięchwi- 
lami huk pękających ogromnych konarów i 
olbrzymów lasu wywracających swe koron 
niby wystrzały jakiejś szatańskiej artyle- 
ryi. 
Rnieja drżała w swych posadach, jakby 
w walce z legijonem potępieńców, napel- 
niających swym piekielnym wyciem las ca- 
AE 

Skorzystaliśmy z chwili przerwy w tym 
szturmie szalonym, aby zamienić słów kil- 
ka w kwestyi dalszego postępowania. Nie- 
podobna było myśleć już o polowaniu, 


(d. e. n.). 


moją mowę jeszcze silniejszy poryw wia- 


FZ dZYEĘ M 


watele naszego miasta, szanując pamięć 
swych przodków, zająć się tem zechcą, zwła- 
szcza, że to żadnych wielkich nakładów nie 
wymaga... 


— Mianowani radcami ubezpieczenia po- 
wiatn petrokowskiego: K, Biedermann; po- 
wiatu brzezińskiego: I. Grzędzica, L. Le- 
mański, P, Herkner, 


— Posiedzenia kolejne Sądu Zjazdowego 
w, Petrokowie w r. 1881, dla spraw kry- 
minalnych odbywać się będą: w styczniu 
w środę d. 7 (19); w lutym we czwartek 
d. 3 (15); w marcu w poniedziałek d. 2 
(14); w kwietniu w środę d. 1 (13); w ma- 
ju w piątek d. 1 (18); w czerwcu w ponie- 
dzialek d. 1 (13); w lipeu w środę d. 1 (13); 
w sierpniu w sobotę d. 1 (18); we wrze- 


śniu we wtorek d. I (18); w październiku | 


w piątek d. 2 (14); w listopadzie w ponie- 
działek d. 2 (14); w grudniu we wtorek d. 
1 (13). 

— Teatr. W ciągu ubiegłego tygodnia 
owtórzono na naszej sonie:_ w niedzielę 
nia 26-g0 b. m. komedyję „Papa”, w po- 

niedziałem operę „Boccacio i we wtorek 
operę „Isiążątko”. 


— Wypadki w gubernii petrokowskiej. 

Pożary z przyczyn niewiadomych: 

— Dnia 27 listop, spalił się dom i sto- 
doła we wsi Korablew pow. łaskiego, za- 
asekurowane na 300 re, oraz ruchomości 
na 200 rs. 

— Dnia 30 listop. we wsi Goslinka pow. 
rawskiego, spalił się dom i dwie stodoły, 
ubezpieczone na 300 rs, ruchomości spali- 
ło się na 100 rs, 

— Dnia 4 grudnia we wsi Faznowska 
Wola pow. brzezińskiego, spalił się dom i 
stodola, ubezpieczone na 250 rs., ruchomo- 
ści na 250 rs, 

— Dnia 6 grudnia w gminie Szydłów, 
na folwarku Belzatka pow. petrokowskie- 
go, spaliły się 3 stodoły i spichlerz, ub 
pieczone na 2710 rs, ruchomości spaliło 
się na 14,700 re. 

— Dnia 7 grudnia w m. Łodzi, 
się fabryka nici, zaasekurowana na 
rs, ruchomości na 18,000 rs. 

Z podpalenia : 

— Dnia 15 listop, we wsi Kuźniczka 
pow. częstochowskiego, spalil się dom za- 
asokurowany na 200 rs, ruchomości na 150 
rs, winny w podpaleniu niewiadomy. 

— Dnia 26 listop. we wsi Dmenin pow. 
noworadomskiego, spalił się dom i dwie 
stodoły, zaasekurowane na 250 rs, w pod- 
paleniu podejrzany H. H. 

— Dnia 26 listop. na folwarku Wianek 
pów. noworadormskiego, apalily się 3 stodo 
ły, ubezpieczone na 2,900 vs. i ruchomości 


alila 
„842 


na 800 rs, winny w podpaleniu nięwiado- | 


my. 

— Dnia 8 grud. w m. Łodzi, w sklepie 
kupca Borucha Zilborberga, spalił się to- 
war perkalowy uhezpieczony na 5,000 rs, 
W podpaleniu podejrzany B. Z. 

Wypadki śmierci : 

— Dnia 29 listop. w kolonii Pawłów 
pow. petrokowskiego, 2-letnia dziewczynka 
włościańska pozostawiona bez dozoru zapa 
lta na sobie odzież i z otrzymanych ran 
umarła, 

— Dnia 1 grud. we wsi Ohodniew pow. 
rawskiego, 4-letnia włościańska dziewczy- 
na, pozostawiona bez nadzoru, zapaliwszy 
na sobie odzież, umarła z ran. 

— Dnia 4 grud. we wsi Kozuby pow. 
łaskiego, 4-letnia włościańska dziewczyna 
umarła z ran od poparzenia, 

— Dnia 4 aee na 157-ej wiorście dro- 

i żelaznej War.-Wied. między stacyjami 
Kwakowia i Kamińsk, dróżnik Grzegórz 
Gnyp, mający 80 lat wieku, został zabity 
przez pociąg pasażerski. à 


— „fGołos” w M 324 przyznaje, że „był 
Czas, a czas to nie tak odległy, kiedy cala 
Rosyja byla najpewniejsza, że Dez niemców 


niema dla miej zbawienia”. Skutkiem tego! 


niemcy nietylko że się rozwielmożnili, ale 
z upodobaniem chełpili się czcią i sławą pa- 
teńtowanych zbaweów!.. R, 

Uznając się dobrowolnie — mówi „Go- 
Įos”— za jakąś niższą rasę, stawaliśmy do- 
brodusznie w pewnego rodzaju zależności 
względem tych legendowych opiekunów na- 
szego losu i naszej cywilizacyi. Niemało 
ubiegło czasu i upłynęło wody, zanim od- 
ważyliśmy się zwątpić w to specyficzne po- 
słannielwo uiemieówt.., Niestety i do tego re- 
zultatu nie przyszliśmy sami, własnym ro- 
zumem—-ale na zasadzie wskazówek owego 
„zgniłego zachodu”... gdzie niemiec odda- 
wna już został unieestwiony. Zgotował tam 
on sobie taki los własnym nietaktem i 
arogancyją. Znamy go już na wylot: przy- 
puszczał, że pozyskawszy 5 milijardów, stał 
się wszechwladnym panem świata... „Óhór- 
femme” —tłomaeczyć nałoży ter 
kt ein Deutsche”. 


ste 


— W jednym ze Zjazdów sędziów pokoju, 
|przy rozpoznawaniu sprawy sukcesyjnej, 
jacy zapytał obrońcy:— jak pański 
Jijent mógł nabywać sukcosyjną i 
mioszać się w stosunk milijne? Obrońca 
jodpowiedział: mógł nabyć, bo jako pelnole- 


tni, nie jest ograniczony w użyciu praw 
cywilnych. (G. Sąd.) 
Biblijografija, Zwracamy uwagę ezy- 


telników naszych, ma wybór postów pol- 
skich w prześlicznej edycyi lwowskiej Al- 
tenberga (b. Ri 
ska” z ilustras 


jami Andriolego, Brand- 
ta, Kosaka i Lessera; jak również na 
rozrywki dziecinne makładem księgarni 
F. Jędrzejewicza, według metody F. Froe- 
bla p. t „Roboty z groelm”, „Wyszywa- 
nia” i „Koszykarstwo”, 


ludowe „Gazeta świąteczna”. Redakcyja. 
której przewodniczy zasłużony młody pi 
marz ludowy i podagog, prosi Ww prospek 


wszystkieh, któ- 
go wiojskicgo ludu, a 
nju leży na ron. 


dotyczy ma się rozumieć 
rym przyszłość, na 
zatem i pomyślność k 


towicza i B. 


Pod redakcyją pp. B. Zna 
Pamiętnik 


ewulskiego, ma wychodzić 
Fizyjograficzny”, dzioło obejmu, 
żenia nad przyrodą naszego ki 

Jinkowego, jak z ada 


świeżo wyi 


„da | 


itera) p. t. „Antologija pol- | 


— Przybywa od nowego roku nowe pismo | 


„O zapisywanie się pronumeratorów, oraz o | 


zachęcanie do tego wszystkich”. Zwrot ten | MR 
[u nas znajdzie drugie 


:0 postna- | 
Zadiniem | 
any | 


Kalendarz Obywatelski 


przez 
22. B. W. 


Styczeń. 


Dnia 1, roku 1467, urodził się w Kozienicach Zy- 
giant I. król polski, z ojca Kazimierza Jagiellonowi- 
Cza króla, i z matki Elžbjety Austyjaczki, córki Al- 
breelita cesarzn. „Kronika Bielskiego, Stryjkows kic- 
jo”. 

Dnia 2, roku 1235, Grzegorz TX papież, w Witerbie 
potwierdził nadanie ziemi Dobrzyńskiej  krzyżakom, 
uczynione przez Konrada książącia mazowieckiego, któ 
ry ich do Prus wezwał. „Codex Diplomaticus Regni 
Polonine”, 

Dnia 3, roku 1601, zwycięztwo otrzymane nad szwe- 
dami u Karkusa, pod wodzem Wronglem przez Dębiń- 
skiego i Wincentega Wojnę. „Kronika Gwagnina”, 

nia 4, roku 1663, zwycięztwo Stefana Czarniecki 
go nad wojskiem Zaporoskim pod Staryniuom, „Ko- 
chowski Climacterica”, 

Dnia 5, roku 1663, Bychow przez Moskwę zdobyty, 
z Jana Kazimiera króla odzyskany, „Kochow= 


al 

Dnia 6, roku 1578, sejm pierwszy konwokacyi złoż 
żony w Warszawie w ozasie bezkrólowia, po Śmierci 
Zygmunta Augusta, „Bielski, Volumina Legum”. 

Dnia 7, roku 1459, zjazd w Łucku Zygmunta cesa- 
rza, Władysława Jagiełły króln, i Witolda książęcia 
litewskiego. „Bielski 

Dnia 8, roku 1758, inwestytura i hołd Karola syna 
Angusta II króla, na księstwo kurlandzkie.  „Manu- 
skrypt. Dzieje Królestwa Polskiego”, 

Dnia 9, roku 1433, Przywileje i nadania Władysła- 
wa Jagiełły króla, w Jedlnie uczynione, spisane i po~ 
twierdzone w Krakowie. „Kronika Kromera, Vol. Le- 
gumi 


LISTY Z POWIATÓW. 


Łódź 13 grad. 1880 r. 


Życie obyczajowe. — Zopsncie się maszyny. — Polos 
żenie robotników. 

Smutno jest doprawdy kronikarzowi no= 
tować fakta z życia ujemne i wstrętne, ale 
ominąć ich niepodobna. Nie wiem, ozy się 

ie miasto, tak nizko sto= 

jące pod względem moralności, jak Łódź. 
aKuryjer Warszawski” niedawno ubole= 
wał nad mnożącemi się ciągle w Warszae 
istwami;— ale gdyb; 
zapuścić swój sokoli 
naszego miasta, których 
aju horyzontu la- 


Taryjew 
„Kauryjer 
wzrok w zau 


cieimności, stoj 


Iki 
jąca na s 
turnia, nie jest w stanie 
się rozrywkom naszych r: 


w i przeniknął 


krako- | któ 
apewniono współ- | 
zystkieh przyrodni | 
Rocznik obejmować będzie | 


to stają p 
mnieami dla policyi i świata: — za 
nad stanem naszego grodu. 

Rozbestwienie, grani 


racownictwo pra 
zych, 


czytelników w pierws 
go roku, za cenę rs, 5.— Adre 
Na, 


ej połowie przyszłe 
Podwal 


b. 


drugą połowę b m. wy- 


„Projekt ustawy o pożyczkach na melijorncyje. 
jego motywa, z przedmową redakcyi „Niwy”:— „Z K 
łomyi” listy profes. Stan, Tarnowskiego (dokoń.), — 


przez J. Jeleńskieggo. 

Edw, Lubowskiego (dokończenie). — 
o V.” napisal Bogumił Mir. — „ 
teracko-artystyczne XII,” praes Litwosa, 
literacko-nankowy: 


1) Wielka rodzina w wielkim na- 
rodzie p. Ludwika Piotra Leliwę; 2) Gatubetta, stu- 
dyjum z dziejów współezemych Francyi, wadle doku- 
mantów urzędowych, najnowszych publikneyj i lioz- 
nych nottek, przez J. K. Qotviu-Piotrowskiego; i 3) 


Nauka o wychowaniu p. Aleksandra Baiu'n, przeklad 
z angielskiego, pomnożóny rozdzinłóm o wykładzie ję- 
zyka polskiego, ocenił R. B.” 


— „Przeglądu Techniczny” zeszyt XII wyszedł z dru- 
ku i zawiera: 

„Natychmiastowy różdział pary w maszynach syste- 
mu Sękowskiego”, przez A, Sękowskiego, — „O roz- 
kładaniu się ciśnień na osi parowozu” przez A. Ostrze- 
niewskiego. — „Tor i szyna* (dokończenie), przez R. 
Goatkowskiego. — „Przegląd kongresów, wystaw, kön- 
kursów i t, p.” — Krytyka i biblijogunja”, — Kro- 
nika bieżąca.” 


80 arkuszy druku i oddany zostanie do rąk |g 


„W sprawie ludu wiejskiego I. Potrzeby ekonomiczne” | 
„Goethe, Byron i, Mickiewicz” | 


oè za ZWiĘLZĘCO= 
szych w wach, panuje do nie- 
opisania; powoden |janstwo, a często nę- 
dza — brak roboty. Niedziela i poniedzia- 
lek=to dnie, w które większa część robotni- 
ków, włócząc się z szynku do szynku, prze- 
pija całotygodniowy zarobek, zapolnina- 
jac o głodnej żonie i dzieciach, które po- 
zostawione własnemu przemysłowi, Ga- 
lemi dnimni włóczą się po ulicach, że= 
hrząc. lub upatrując: sobie zdobyczy, i tym 
sposobem ćwicząc się za młodu w zło- 
dziejskiem rzemiośle, stają się potem wy- 
trawnemi oszustami — plagą społecz 
stwa. Madr i wielco filantropi 
nn my j opuszezonemi 
przez rodziców i poprowadzić je drogą mo- 
rulności, by nie wstępowały w ślady swych 
ojeów; ale kiedyż nasz projekt w rzeczy= 
wistość się zamieni 

"Tymczasem dzieją się rzeczy, które ja- 
sno dowodzą, że człowiek stopniowo tra- 
cjcy moralność, staje się w końcu gorszym 
od zwić | bo czyż częste zubój- 
twa, kradzieże astwa, a bardzigj je= 
e—pastwienie się barbarzyć nad ofia= 
rami, pozwalają jeszeze powatpiewać o zupeł= 
nem zdemoralizowaniu u nas niższych kleta? 
Czyż stróż usilujący odstraszych rabusiów, 


T 


za 


dobierających się do sklepu i zamordowa* 


ROWY A h A i a A 


ny przez nich czterdziestoma przeszło ude- 
rzeniami nożów, i mnóstwo podobnych zbró- 
dni, których nie przytaczam, są popełnia- 
ne przez tych, którzy mają choć odrobinę 
ludzkości?.. To też w mniej ludne i widne 
dzielnice miasta tylko wielka potrzeba zdo- 
ła zapędzić, pod panicznym strachem znaj- 
dującego się mieszkańca; liczne tylko ama- 
torki nocnych przechadzek, odznaczają się 
chwalebną ochotą męztwa i, nie zważając 
na niebezpieczeństwo, roją się nocną porą 
po BEL. ulicach Łodzi... | À 
Żebyście mnie laskawi czytelnicy nie po- 
sądzili, że jestem szperaczem ludzkich zdro- 
żmości, na zakończenie podam fakt dowoz 
dzący, że i w Łodzi nie brak uczciwych 
ludzi: w tych dniach np. w jednej z fabryk 
. Bzajblera, uległa zepsuciu maszyna, skut- 
ba. czego przeszło 1,200 robotników po- 
zostało na parę tygodni bez roboty; jednak- 
że p. Szajbler, znany ze swej ucz dwości i 
pieczołowitości o swych robotników, nie 
rzestał wypłacać fabrykantom pieniędzy, 
która przedtem zarabiali, do chwili, w któ- 
rej maszyna znów nie będzie w ruch pu- 
azczona. Mr. 


Z powiatu Łaskiego. 
— Kole- 


RBabusie schwytani. — Loteryja klasyczni 
ktorzy. — Pułapka. 


Sprawcy rabunku dokonanego na kup- 
cach Zelowa w liczbie 6-u, zostali wykryci 
i ujęci; dwaj z nich są to mieszkańcy Ze- 
lowa, a pozostali czterej ze wsi okolicznych. 


Wykrycie nastąpiło w czasie zen zra- | 


bowanego towaru. Kolonista, któremu zro- 
hiona została propozycyja nabycia owego 
towaru, dał znać o tem wójtowi gminy 
Bujno, a następnie śledztwo sądowe wy- 
kryło i pozostałych czterech sprawców ra- 
bunku. Towar skradziony w połowie dotąd 
odzyskany. Ofiary napadu znajdują się przy 
życi i nie grozi im niebezpieczeństwo. 
Jakkolwiek już raz w „Tygodniu” w 
kovespondencyi z miasta Łodzi, przedmiot 
nadużycia kolektorów był podniesiony, gdy 
jednakże nadużycie to nie zmniejsza się, 


postanowiłem przesłać Redakcyi kilka pod | 


tym względem uwag. 

Uznanym jest pewnikiem, że wszystkie 
wogóle loteryje są szkodliwe dla spoleczeń- 
stwr, Windomą rz powszechnie jest, 
że kolektorami loteryi klasycznej w Króle- 
stwie, z małemi wyjątkami, są przeważnie 
atarozakonni, którzy każdą instytucyję po- 
trńlią wyzyskać na swą korzyść. Tak się ma 
rzecz i z lotoryją. 

Loteryja klasyczna u nas dzieli się na 5 
klas; biorący do klasy 5-tej bilet loteryjny, 
oplaca należność przypada, 
zn wszystkie 5 klas, pomimo tego, że nie 
posiadał takowego w 4-ch klasach pierw- 
szych (poprzednich). Kolektory, otr 
wszy do klasy 1-ej pewną oznaczoną 
biletów z głównej dyrekeyi, wyp 
tych zaledwie "/,y część publiczności, a po- 
zostałe ”/,, części zatrzymują dla siebie, 0- 
świadczając zgłaszającym się po kupno bi- 
Jetów. śe są wszystkie rozpwzedane. A 
tém pozostawiwszy sobie tak znaczną częś 
biletów, trzymają takowe przez kl 


3 idtm mająć wszelkie szanse wygrania 
w pierwszych 4-ch klasach. Wielu grają- 


cych w loteryją urządza swoje życie tak, | 
iż pomieszcza w budżecie swych dochodów, 
jako najważniejszą pozycyję, wygraną lo- 
teryjną i wbrew wyrzeczeniu, podobno Fry- 
deryka Wielkiego, że każdemu przeznaczo- 
nem jest wygrać wielki los na loteryi, ale 
mie każdy tego doczeka, wielu grających 
ma błogą nadzieję doczekania tego wielkie- 
go dla siebie święta. Złąd to taki zwiękezo- 
ny popyt na bilety lotesyjne, na który to 
popyt licząc kolektorzy, nie nie ryzykując 
zatrzymują bilety nie rozprzedane aż do 
b-tej klasy, Dopiero z nastąpić mającem 
ciągnieniem w klasie 5-ej, zaczyna się agi- 
tacyja, mająca na celu pozbycie się pozo- 


jącą za takowy | 


ść | eyi do ustypienia Kret 


zedają z | 


|w tym 


stawionych u siebie biletów, za . pośredni- 
ctwem faktorów, którzy na wszystkie stro- 
ny zaofiarowują takowe fdo nabycia. Po- 
zostawienie bowiem biletów w piątej 
klasie już jest ryzykownem, chociaż i w tej 
klasie jeszcze pewny odsetek pozosta- 
wisją sobie, mając nadzieję wygrania 
w pierwszych dniach odbywającego się ciy- 
gnienia 5-ej klnsy. Ponieważ zawsze pe- 
wna część wykupionych biletów wylosowaną 
w tej klasie zostanie, potrafią jeszcze obie- 
tnicami wygranych, w ostatnich dniach cig- 
gnienia, zachęcić właścicieli wylosowanych 
biletów do nabycin od nich pozostałych 
Okazuje się ztąd, że cała korzyść grania 
w loteryję, bez żadnego ryzyka, pozostaje 
się na stronie kilkunastu kolektorów; im 
też w ostatnich czasach dostała się znaczna 
część większych wygranych; nie zadawal- 
niając się tem jednak, przy wypłacie wy- 
losowanych wygranych, potrącają sobie za- 
miast przyznanych im prawem 16 procent— 
20 procentów! *). 


1) O ile patrącanie sobie wyższego od wygranych sum 
procentu, jest istotnie bezprawnem nadużyciem, o ty- 
le cała manipulacyja sprzedaży biletów jest tylko ja- 
i mem dziś wyzyskiwaniem tych, którzy: 
albo są tak naiwni, ża mio tbiddząc o niczem, wyzyskia 
dają— albo tak słabi, że nię nie umieją oprzeć 
wygranej, choć wiedzy, że są wyzyskiwani. 
(Prryp. Red.) 


LISTY OD REDAKOYI, 


— Panu Słalickienu w Warszatcie. Prosimy © 
Hliżse objaśnienie dotyczące „Szkieów” i—orwarte po- 
stawienie warunków. 

— Panu Dobronokiemu 
deczne dzięki, Oczekujemy. 

— Pam Lewandowskienu w Kobielach Małych 
żądany arkusz powieści. „Tajemniczy pałac” raczy sza- 
noway pan odohrnć cd p. Kuszkowskiego w Radom- 
| sku. 

— Pann Stojanotwskiemu w Sanikach, Osoba mo- 
gaca udzielić nam żądanych dan: i 
la; skora tylko powróci pi 
zawiudormić, 

— Panu P 
każą chęcią pro: 
| pogląd. 


w Petersburgu, Ber- 


w Rawie, 
szemy się zupełnie na Pański 


femu Z najwię: 


. Gruszeckej w Płatcnie, Prenumeraty 
nowego 1881 roku, odebrsliśmy; zalega 
przedpłata za kwariały: III i FV roku 


ubiegłego. 


ROZMAITOŚCI. 


— 0 stanie obecnym kwestyi greckiej potwierdzają 
sią wiadomości, że wszystkie mocarstwa przyjęły w 
zasadzie ponfuą propozycyją franenzką rozstrzygnięcia 
tej kwestyi za pomocą sgdu rozjemczego europejskie- 
go, Dużo jednak upłynie czneu, zanim wszystkie for- 
malności załatwione zostaną, 

Wogóle dzienniki wyrażają wię dość pesymistycznie 
o losach projektowanego rozjemstwa, i nie wróżą mu 
powodzenia, jeżeli mocarstwa nie zdołają skłonić Tur- 
a Grecyi do przyjęcia tej wy 
y w aainian za część Epiru, W kużdym razie Fran- | 
ja, jak powiada wiedeńska «Presse, propozycyją | 
rozjemstwa wyświadczy Grecyi rzetelną przyslugą, gdyż | 
rokowania dyplomatyczne w tym przedmiocie zajmą 
pare miesięcy czasu, którego Grecyja potrzebuje na 
aznpelnienie uzbrojeń. Ks. Bismarck także chce prze- 
wieć rozwiękainie kwastyi gr projekt franenzki 
lu popiera, 

Zmiany, jakie w ciągu przyszłych kilku miesięcy 
zajść mogą w rządzie Anglii i gdzieindziej, doradznj 
jak się zdaje, kanclerzowi niemieckiemu ostrożne wy- 


sp. 


ja tymczasem wóiąż się zbroi i czyni takie 
przygotowania, jak gdyby rząd ateński miał przokona- 
nie, że tylko wojna spór greoko-turecki rozstrzygnąć 
może, 

— W Wiedniu -zwracają baczną uwage na _ ciągłe 
uzbrojenia Włoch. Komitet obrony krajowej postano- 
wil założyć obóz oszańcownny w Piemoncie pod Go- 
ressio, gdyż to jest punkt strategiczny bardzo ważny. 
Minister wojny, jeneral Milan zalecił radzie ministe 
ryjalnej budowanie kolei żelaznej z Cewy do Ormei, 
której konieczność uznał także minister robót publi 
«mych.  Toczą się narady o ufortyfikowaniu Werony, 
w której ma być skład broni i amunicyi na przypa- 
dek wojny między Włochami i Anstryją, przy pon- 
wienia się wojny wschodniej, 

Rząd rosyjski życzy sobie, aby przy utwsrzaniu 


| — Położenie gabinetu Giadstona staje sią coraz 
klopotliwsze i bardzo być może, iż zebrać się mający 
za tydzień parlament, sprowadzi jego upadek, a przy- 
najmniej częściową zmianę. W Afryce rozpoczęła się 
wojna pomiędzy anglikami i boerami, którzy Ogłasza 
ją niezależność rzeczypospolitej Transwaalskiej; waika 
ta rozpoczęła się porażką wojsk angielskich na dro- 
dze do Pretoryi. Tymczasem gabinet Glsdstona musi 
wysłać 80,000 żołnierzy do Trlandyi, gdzie panowanie 
królowej Wiktor jest już tylko nominalne i gdzie 
właściwie włada liga krajowa. Blizki upadek p. Glad- 
stona prawdopodobnym jest jeszcze z powodu zupełne- 
go niepowodzenia jego: polityki wschodniej, ośmieszo- 
nej demonstracyi flot, niepowodzenia propozycyi 
cia Smyrny i wytrącenia przez Francyję z rąk Anglii 
berla przewodnictwa w kwestyi greckiej, 

(Gaz. Pol) 


— przebiegły sułtan. Dzienniki wiedeńskie opo- 
wiedziały w tych dniach rozczulającą historyję o ma- 
rokańskim sułłanie Sidi Muley Hasanie, który chcąc, 
po ostatniej wojnie domowej, zredukować rozchody 
państwowe, dla kraju uczynił ofiarę: — harem swój 
amniejszył z 400 kobiet do dwustu. Marokańczycy 
wielce byli wzruszeni tą skromnością swego władcy, i 
gdy przed kilku duiami wyjechał konno do meczetu 
w «wej rezydencyi, Fezie, stat się przedmiotem gory- 
cych owacyj. O ile z jednej strony zasluguje na u- 
zmanie gotowość do ofi 'kańiskiego monarchy, o 
tylo 2 drugiej, 4 należy cześć oddać jeg 
przebiagłości. Poczciwiec ten zatrzymal małade kol 
ty, mle tem zapewnił sobie tylko jedną korzyść; dru- 
ga—polega na tem, że się pozbył starych, trzecia— 
że mógł je podzielić miądzy swych oficerów, którzy 
poczytali to sobie za wielki zassczyt, i czwarta — że 
zaszczyt ton okupili dość znacanem potrąceniem n swo- 
go żołdu. Ogtery te manipulacyje, które jemu tylko 
zysk przyniosły, zjednały dobretou sułtanowi popular- 
ność i cześć u ludu, który widri w nim męczennika. 
Czasami nieżle woale być męczennikiem! 


— Porwanie dziecka przez cyganów. Gazeta „Miń- 
skie Wiadomości Gubernijalne” donosi o następującym 
wypadku, ze wszech miar zasługującym, by na niego 
władza zwróciła uwagę, 

Przed dziesięciu mniej więcej laty, zginęła w Mo- 
| zyrze: a-letnia córka żyda Gołubowa, 2 ulicy. Strata 
| ta dia rodziców była okropną. Na poszukiwania za 
| dzieckiem, Goltbow stenci) prawie enły swój majątek, 
a mimo to dziecka nie znaleziono, Uważano je wre- 
sacie za zupełnie stracone. Nagle, całkiem niespo- 
dainn chodzi do nich z zagranicy wiadomość, że 

yje sie w miasteczku Stryja w 
Gnlicyi, u żyda nnawiskiem Wolski. 

Matia natychmiast udaje się do Stryja i w istocie 

anajduje tam córkęj obecnie dziewczyna tu liczy oko- 
wieku, 

jej opowiadań: zostala ona porwana przez 

| cygaukę i w półtora roku potem sprzedana w Białej 

galicyjskiej właścicielowi cyrku Winterowi. 

U tego dziewczynka uczyła się gimnastyki i wolty- 
| żerstwa, « za nieudolność lub niezręszność bito ją dy- 

seypliną rzenieniy, znopatzoną na końench w ołowia- 
ua gałki i bardzo oząsto zakuwano w lafouch. Od to 
go rodzaju kory, dziewczynka bardo czesto chorowa- 
ln. Skoro nakoniec nauczyła się już wszystkiego i mo- 
ła brać udział w przedstrwieniach, rozpoczęła podró- 
żować z trupy Wintera po różnych miu Byla 
| w Moskwie, rsburgu i innych miastach Rosyi, A 
| uskonieć xa g 

swoją córką 4 Wi 

nie nie wiedziala, pamiętała tylko, 
że ma gdzieś rodziców, braci i siostr 
| gle płakała. 

Będąc we Lwowie, wawiona tęsknotą i okrutne 
obejściem się właściciela, postanowiła. uciec, choć nie 
wiedziała dokąd i gdzie. Podczas reprezemtacyi, po- 
trafila uniknąć uwagi Wintera | nie zdołwwszy zmienić 
| kostiumu, prosto z budy hecarskiej uciekla do lasu, 
gdzie w okropuym strachu przepądziła całą noc. Ra 
| no spostrzegł ją żandarm, który uproszony odwiózł ją 
do wsi Lubliny do pewnego żyda, ten zaś odwiózł ją do 
8 Tutaj zajął się niy bardzo gorliwie żyd Wol- 
ski i za pośredniotwem ogłoszeń po dziennikach i za- 
wiadomienia rabinów, zdołał odszukać jej rodziców 

Wedlug jej słów, Winter ma jeszcze 5 osób oho- 
jej plei, w ien sam sposób nabytych i tak sumo 4 
ktowanych jak ona. Cyganie na każde jego żądanie 
2 mu dzieci. 


ai 


wez 
za któremi cią” 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Konie poszczące. Dla przekonania się, o ile koń 
wytrzymałym jest na głód i pragnienie w razach na- 
przykiach oblężenia, przeprowadzono przed kilka laty 
szereg prób w Paryżu. iadczenia te wykazały: 
1) że koń dwadzieścia pięć dni wytrzymać może bez 
żadnego stałego pożywienia, jeżeli ma poddostatkiem 
dobrej wody. 2) Bez wody tylko pięć dni obywać się 
może. 3) Jeżeli koń dostaje karm obfity przez dı 
dziesięć, ale nie jest dostatecznie pojony, wtedy dnia 
jedynastego nie przeżywa. Keń nie pojony wcale przez 
trzy doby, na czwarty dzień wypił 15 garmcy wody w 
ciągu 3-ch minut. Inny koń, który przez dni 12 nie 
dostał żadnego stałego pokarmu, 12-go dnia był w sta- 
nie pomimo tego pociągnąć ciężar prawie 7 ceninarów 


konsulatu w Krakowie, konsulem był poddany rosyj- 
ski, (Gaz. Pol.) 


wynoszący. 


TEDA M 


— Terpontyna jako lekarstwo przeciwko błonicy 
fteritis), W ostatnim zeszycie czasopisma „Medicin- 
j Wiestnik”, zamieszczono interesujący komunikat 
niemieckiego lekarza Bosse, który zupełnie przypadko- 
wo przekonał się o skuteczności działania terpentyny 
na błonicę. Stało się to w ten sposób, że matka dzie- 
ska leczonego, przez dra Bosse, na dyfteryję, dała mu 
przes pomyłkę zamiast rozczynu tak zwanej soli Ber- 
toleta, całą stołową łyżkę terpentyny (około 3 drachm). 
Drugiego dnia u dziecka, stan którego uważano już 
za zupełnie zrozpaczony, nastąpiła stanowcza zmiana: 
duszność znikła, puchlina zmiękła i zepsute części bło- 
ny śluzowej dały się zdjąć bez żadnej trudności, pro- 
stym pendzelkiem z szarpi; wkrótce potem dziecko zu- 
pełnie wyzdrowiało, 

Wypadek ton skłonił doktora Bosse do odbycia do- 
świadczeń nad działaniem terpentyny i na innych cho- 
rych i stosował ją w 28 wypadkach ciężkiej dyfteryi, 


połączonej z silną gorączką. Dzieciom od 2 do 7 lat 
przepisywał on na jedną dawkę po 8 gran, starszym 
zaś dnieciom po 12 gran. Zaraz po zażycia dawano 
dzieciom mleko, aby osłabić drażniące działanie ter- 
pentyny na żołądek, Po 24-ch godzinach następowa- 
ło stanowcze polepszenie. Tylko u 4 chorych wypa- 
dlo powtórzyć dawkę; godne jednak uwagi, że-po 48 
godzinach wszyscy byli zdrowi. Taki cudowny prawie 
skutek nie powinien zresztą zadziwiać; anti-septyczne 
własności terpentyny, jej zdolność chłonienia tlenu i 
przetwarzania go na ozon, znane są óddawna. Teraz 
powinna terpentyna zająć poczesne miejsce w apte 
kach domowych, szczególniej tam, gdzie do leknrza 
i apteki daleko. Trzeba przechowywać ją we flaszkach 


jak uajszczelniej zamkniętych, bo gdy już wchłonie 
tlen z powietrza, zmienia się — i traci swą skutecz- 
ność, 


Licytacyje W. gubernii Pełrokowskiej, 


W d 26 marca (7 kwiet.) 1881 r. w sali posie- 
dzeń Sadu Okręgowego petrokowskiego, na sprzedaź 
majątku Rozprza w pow. petrokowskim, 

Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż mujątku Broników 
m pow. petrokowskim, 

W d. 


3 lutogo (7 marca) w Izbie Skarbowej pe- 
; na sprzedaż: 1) rządowego folwarku T 
nowioe w pow. częstochowskim, 2) rządowej onady 
młyńskiej Kaczka w pow. rawskim; 3) gruntów po- 
duchownych we wsi Wielkowiecko w pow. częstocho- 


5 (17) stycznia w magistracie m, Petrokowa 
za 3-leinią dzierżawę oczyszczania uiie i placów w m. 
Potrokowie, 


SWEMEEWAMSIECAE OFE GIFT TEŻ 


Mieszkanie 


składające się z dwóch pokoików. 
i kuchni, do tego piwnica, gó. 
rai drwalka. 

Wiadomość u właściciela domu, 
Słowiańska (Krakowskie Pi 
N 16 policyjny. 


Za. Rs. 150 


we wsi Woli Blakowej o 9 wiorst od sta-| 
eyi kolei żel, Noworadomsk jest do| yo, 
sprzedania Młocarnia prze-| {nin 
nośna wraz z maneżem leżą» A 
cym, świeżo wyrestanrowa- 
na. 


| Dla 


Wiadomo 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


wyrobu D-ra Olin 


Kapsułki Mathey-Caylus z esencyi drzewa sandałowego w połączenia z eseneyami 


balsamiczneni są zalecane przez lekarzy na cho: 

na choroby kahatu moczowego 4 wszelkie przypadłodci 
„Przyjemna ich forma ujęta w karuk e 

Mathey-Caylus możliwam dla osób najwątlej: 


Szezegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. 


Należy wystrzegać się podrobień 
tole o AE zaopatrzonym jest 
Gie i medal nagrody Montyon, 

Nabywać można w Paryżu u Olin et Gie 


W biotrkowie skład główny u Pp. Gampf, 


RAPSULEK 


Laureata fakultetu medycznego 


astmie, bezsennodei, kuszlach nerwowych, spazmach, 
syach, zawrotach gło; 


uspokoja 
spó 


nie całego organizmi. 


W Piotrkowie skład główny u Pp. Gamp 
cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. 


Milkowski 


Adwokat przy Sądzie Okręgo- 
wym, oraz Obrońca we wła- 
dzach włościańskich 


z uwagi, że termin obowiązkowej sepa- 
racyi i zamiany gruntów szachowniczych 
upiywa w x. 1881, wzywa interesowanych 
0 odebranię pozostawionych mu papierów, 
jeeli takowych spraw nie mają zamia- 


Kdninistracyja „Tygodnia 


powierza przyjmowanie ogłoszeń i prenumeraty w Ło- 
Nathanson 


uliey pocztowej N 1418. 


ra dalej prowadzić, (6—6) 
Mam honor zawiadomić niniejszem 030- 

by interesowane, że dla ndzielania w mie- A, 

ście Petrokowie * 
. i g 

Lekcyj Tańców i 

jak corocznie, tak i w roku bieżącym, 3 
powracam w Łodzi w d. 15 grudnia. f 

Jaśniewicz. 5 


Z BROMKU KAMFORY 


Doktora Clin 


„ Kapsułki i Pigułki D-ra Clin, z bromku kamfory używają się w 
mózgowych, w dolegliwościuch sercowych i dróg oddechowych, ovaz w następujący: 


agłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynowych i na 
ależy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya zaopa- 


jest w markę fabryki, oraz podpis Glin et Qi medalem nagrody Montyon. 
(abywać można w Paryżu u Olin et Cio ulica Rassyna Nr. 14. 


i Comp.” przy 


Osoba 


Rodziców! 


nadesłać swojo warunki, w 
cuzkim do red 
m| terami W. I A 


ość bliższa w Redakeyi „„'l" 


dmi’? do godziny 2 do 4 po al Prskuńka  poblatać. lekcyje 

skiego, — oraz literatury i 

t è gą sig zyłosić, po bliższą poi 

Jest do wynajęcia od Nowego roku |dem in: rmatyję, do Redu 
| godmii:*. 


Nagroda Montyon. 


roby zastar: 
arumo 
sencyonulnie ony czyni użycie Iapsułek 
ych i nie szkodzi w niczóm żołądkowi.* 

(Gazeta. Ńspituli Paryskich.) 


ina zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
w markę fabryki oraz w poć is Glin et 


zate i nowopowstałe, biało upławy kobiet, 


ulica Rassynś Nr. 14. 
Soczołowski i Spka 


x 


Ii PIGULKI 


w Paryžu.— Nagroda Montyon, 


horobach nerw 
t przypndlo: 
palpitacyach, kokluszach, epilepsyi, hysteryt, konwitl= 


f Soczołowski i Spka, gdzie znajdują się jedno 


05 


języka Polskiego, zechce 


dakcyi „Tygodni: 
A. 


NEARY 


NF RW ari m 


| W mieście guberuijalnem Pes 
| dniu 2 (14) stycznia 1881 r. będu 
dany w drodze działów 


DOM 


murowany piętrowy, 


lnie sprze- 


Jęz 


|tożony, 
| 


ii a piyncypaluiejącyuh miejuć pur 
przynoszący przeszło 100 ony- 
stego dochodu. Z szacunku ?/4 części mó- 
ża pozostać na hypotece. Wiadomość w 
Potrokowie n W-go Majolrowskiego ko- 
misarza sądowego, (3—2) 


jezyka. pol- 
históryi, m0- 
d tym wzglę- 
koyi salya 

| 
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Warszawa, Sı 


Po cenach redakcyjnych 
bez żadnych kosztów 
DO WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU GAZET I PUBLI 


OGŁOSZENIA I REKLAMY 


wmyj: 
AGENTURA OGŁOSZEŃ 


„ekŁAMY 


KACYJ 


zanje 


I FRENDLER 


jenatorska, 22. 


PELIKACYJ, 


ETa 
EA 


NOLO LOLLL LLO LOOL LOOO TOOR 


Hi /% b 4 


T E N. 


INTERES 


korzystny, 


dający 


100 za 100! | 

Z k: 
cej, p 
albo kupna, 
na, tartaku 
dą Sulejów: — 
dẹ, grunta, łąki, zarośla i potrze-| 
bny materyjał budowlany. Wa- 
žne to przedsiębierstwo, zgodnej 
x miejstowością, w której braki 
jest tego rodzaju zakladu prze- 
mysłowo-fabrycznego, — na do: 
brze obmyślanych warunkach daj 
spólnikom lub też wl sicielowij 
rękojmię zwrotu kapitału nakda- 
dowego, nawet w pierwszym ro- 
ku. 

Wiadomość powziąć można 0 
kupnie lub spółce u właściciela 
p. Dukszty w Sulejowie, lub też 
u L. Czerejskiego w Pełroko-| 
wie. (1—1) 
szenie do przedpiaty na rok 188) 

IX wydawnictwa. 


Gazeta Sądowa 


WARSZAWSKA | 


xdrowych pojęć pra- 


Wnioy 
niey wypełniają wszystkie 23 
na zasadzie koncesyi w G 


soh oby watelsk 
Jo Redak 


P 
dakcyja odpowia 


ogólniejszy interes, R. 
w jednym z najbliżs ów: 

W nadchodzącym roku Redakcyja posta- 
nowiła wprowadzić do Gazety dwie 110- 
weru Ki, x mian $ | 

1) Przegląd artykułów prawno- 
społecznej treści saczanych w eza- 
sopismach polskich — i 

2) Wykaz ogloszeń r ądowych, | 
dotyczących regulicyi spadków co do ma- 
jątków i sum hipotekowany i 
wiastkowego zaprowadzenia 
wagi na przepis a ust. © po, rozm., 
w moo którego wszelkie ogloszenia 0 Óf- 
warcin spadku drukują się W „Senac- 
kich objawleniach” w Petersburgu, które 
to bardzo obszerne wydawnictwo nie jest 
ozpowszechnionem i zaledwie w magie 
śraturach sądowych uapotykać się daje; 
ie odszukanie w niem wiadomości jest 
bandzo wtrudnione i z powodu braku sy-| 
„temu i z powodu wielkiej ilości ogłoszeń) 
dowych 1 administrueyjnych x. całogo| 
państwa; z uwagi na jawność hipoteczną 
i na interes, jaki każdy obywatel kraju, 
fako spadkobierca lub wierzyciel spadku 
ima lub mieć może w otrzymaniu takich 
wiadomości w czasie nżytecznym, upłynie- 
nie którego, pociągając za sobą preklu-| 
ayi, może niekiedy spowodowić nawet u- 
tratę praw, — Redakcyja jest przekonana, 
że mozolna ta dla prowadzenia rubryka 
informacyjna przez czytelników, za szcze- 
gólnie $, Żyteczną uznaną będzie. 

Przedpłata wynosi: 

w Warszawie: rocznie rs, 6,—półrocz. rs. 
3;,— kwartal.rs. 1 k. 50.—w Królestwie i 
Cesarstwie: rocznie ts. 8, półr, ra. 4, — 
Kwart. rs. 2,—w Austryi: rocznie 15 guld. 
w. a= pół: Tijg guld. w. a. — w Pru- 
sach; rocznie 27 mk., — półrocznie 131/3 
mk. 

Prenumerować można w  ekspedycyi 
glównej „Gazety Sądowej” (księgarnia M. 
Orgelbranda w Warszawie naprzeciw Ko- 
pomnika), oraz we wszystkich główniej- 
szych księgarniach i w kantorach pism 
poryjodycznych, oraz na poczcie, 

(6—6) 


| angielskiej fabryki srebra „B 


| lepszego ma 


| czeniu i taniości poleca się go jako 


-.| gdzie takowego dostanie, to jest do 


Słuchajcie i podziwiajcie! | 
Przejęte w masie upadłości od mielkiej| 
tania” to- 
wary, sprzedają wię po bajecz ie niskiej| 
cenie, Inb lepiej mówiąc 
daja się darmo. 
Za przesłaniem rs. 7 w rosyjskich ban- 
knoraeh wysyła się każdemu nast. pujący 
garnitur stolowy: 
Sztuk 6 pięknych noży stołowych, r4- 
czka ze srebra „Britania”, klinga angiel- 


Sztuk 6 widelcy z jednej sztuki srebra 
„Britania”. 

Sztuk 6 masiw łyżek stołowych srebra 
„Britania”. 

Sztuk 6 wyborowych łyżek do kawy 
srebra „Britania”, 

Satuk 6 wyborowych podstawek 
„Britsnia”, 

Sztuka | masiw łyżku wazowa srebra 
„Britania”. 
Sztuka 1 masiw czerpaczek do mleka) 
rebra „Britania”, 
Sztuk 12 angiols 
Sztuk 2 wspanii 
salonowe. 

Sztuk 1 sitko do herbaty ze śr. „Brit.”| 

Sztuk | naczybko ilo cukru lub pieprzu, 

Sztuk 6 pięknych kieliszków do jaj lub 
do wódki, 

Suuk 1 piękna taoa do kawy ze sreb- 
ra „Britania”. 

Sztuk 1 koszyk do owoców sr. „Bri 

Sztuk 56 przedmiotów ogólemi—z naj-| 

w stubra. „Britania’ 

nie wyrobionych, nawet po 25-letniem wj 
ywanin zachowujących kolor bialy, zup 
siepodobny do koloru prawdaiwego sri 
bra, Za trwałość tego białego koloru gwa- 
zantuje się. Wymieniony garnitur koszto- 
wal dawniej 40 rubli, a dziś można go) 
nabyć po niebywałej cenie 7 rubli. 
Z powodu trwałości, piękności w wykoń-| 


abra| 


filiżanek „Victoria”. 
e świeczniki stolowo=| 


a| 
tny 


Podarunek na gwiazdkę. 


ześnie ośmielam się zwtócić u- 
wagę Szanownej Publiczności, ażeby n 
loszenia nie brała za jedno] 
emi się w ostatnich czasach 


Anonsami szarlatańskiemi. 


Za regularne i sumiemne wypołnienie|g 


znana od wiel lat # su- 
i solidarności firma moja. 7 
zymiych listów i ponownie 
zamówień — za szybką WY- 
syłkę towargw wyborowym gatunku, obr 
manych od osób znanychpowszechnia i 
szanowanych, z których to listów małą 
część w ogłoszeniach swych wymieni 


Uży 


sen nie powtarzan— znajduje się w b 
rze mojem'i może być każdemu okazy- 
wane, Kto więc praguie za swe pienią- 
dze mieć towar dobry i solidny, temu/ 
radzimy udać się do jedynego miejśca, 


L. nrelken 
Skład główny fabryki srebra „Britania 


WIEN, Mariahilf, Wind- 
miihigasse 26. 


Komu towar się nie podoba, temu obo- 
wiążnję się publicznie — bez żadnych 
trudności, pieniądze zwrócić; uprasza 
tylko w yraźnie oznaczyć adres i wymie- 
nić ulicę, 

Clo od garuituru wynosi rs. 1 k. 50, 
które odbiorca płaci przy odbiorze towaru. 

(R. i Fr. 05505) (12—6) 


WARSZTATY 


NECIANICZNI 


Fabryka Machin i Narzędzi 
Rolniczych. 


w Dworszowicach przez Radomsk, 
Brzeżnieę. 


Podejmuje się wszelkich robót w ga- 
kres Mechaniki wchodzących, jak rów- 
nież, wszelkie Narzędzia i Machiny Rol 


nizkichcensch, w terminie dostar-| 
cza. Na żądanie sprowadza zagraniczne 
lub krajowe Machiny i Narzędzia. 
© wozesue zamówienia uprasza 
M. Bronikowski. 


łem, a obecnie jedynie din braku miej-| 4 


nicze dokładnie zrobione i po możliwiej i 


DROGA ŻELAZNA 
Prawego brzegu Odry 


zwraca nwagę podróżującej publiczności 
szawą i Wrocła 
Oels), 


do Wroclawia via Katowiee. 


wiem via Szopinice 
Dla informacyi podajemy poniżej zestawienie cen jazdy z Wasszawy 


ua znaczne dógodności między War- 
Oleśnica (Schoppinitz- 


via Katowice via Szopinice Różnica 

Pociąg kuryjér, Dk 17  mrkiJ2rsG6Bk. 11,40 mrk. i 12 rs 6f k. SAO me. 
T A n a MAARRE CBO, e TT y AAT KI 

„ osobowy In S Obo Oh 46, (MU x Or. S 
EORI E e a E A a 

dno E A mA A n 580 m AnI? $— p 
Odjaza z Warszawy 0 godz. 9 m. 15 wie - 10 g. 11 i. 10 przód pół. 


rano, 


Przyjaxd dð Szopinie o godz. 8 m, 
popol 


Przyjazd do Wroclawiá godz, 2 m, 
(R. i Fr. 06405) 


1 
33 


b’ © RY W KW 

W. ZALESKIEGO 
w Petrokowie. 

Poleca amatorom Win Węgierskich, już od kilkunastu lat 


niemoðzaju Zieleniaki i tak nazwane De- 
białym kolorze, ua beszki od 100 do 150 rs. 


niebywałe z powodu 
szczówki w zupełni 


ina garnce od rs, 3 kop, 30 do ts. 
przydatne, m stają 
poręcza, polecając również Wina 


po 3 rS., rok 1866 po 5 ra. 
telkę. 
Kupcom odstępuja sią stosowny 
Skład powyższy: 
w Warszawio, we wspólnym 


S-ka, K: 
Na k 


Ex. 


vigta nadesz 


Malajsk 


y transporta 
ich i Jab 


win znajduje sig takż 
interesie pod fi 
rakowskie Przedmieś. 


popol. i g; 10m. 8 w n. 
wn, i g, 10 m, 10 r. 


(8—2) 


m Wina te, da konserwowania 
się lepsza. Za trwałość ich Firma 


stare lecznicze: rk 1874 
i rok 1884 po 8 rs. za bu- 


rabat. 


ww zapasach 


J. Lijewski i 


najświeższych Bakalji, Wi- 
tek Ty rolskich. (6—3) 


RARAARRBARAARARRAAEAK 


bliczności, iż marka 
Polskiego tylko opatrzona Kapsk 
prawdziwą uznaną będ 
które baczną zwraca sig uwagę, ua d 


W ERIC 


Zwraca niniejszem uwagę szanownych 
Jego Monopol, odtąd dia Królestwa 


Louis Baron Agent. 


Skład uu Petroków i okolicę u W-go Zaleskiego. 


MLS. 


interesantów i wogóle calej pu- 


mi patentowanemi, za 


rod 


(6—5) 


ZAMIESZKAŁY | 
w 5, Petersburgu 
(uo Mońiwh X xoma 14 keap, 5) 
ADWOKAT 


Marcelli Drogomir 


DOBRONOKI, 


przedtem Urzędnik b. K. R. S. W., de- 
legat prawny Tow. Kred. Ziem. i Sędzią 
gminny z wyborów, — załatwia 
wszelkie interesy sądowe, admi- 
ministacyjne,  włościańskie, 
handlowe, przemysłowa i t. p, we 
wazystkich instytucyjach w| 
$t-Potersburgu, Moskwie i innych mia- 
stach Cesarstwa. (100—1) 


OSOBA 


z patentem 


i posiadająca Muzykę, pragnie prsy- 
jąć miejsce prywatnej Nau- 
czycielki w okolicy Petroko-| 
wa. 

Intevesanci raczą składać listy w Re-l 
dakcyi „Tygodnia” pod literami Z. Z, 


| 


(12—12) 


@—1) 


rozwodowe, | - 


Parę tysięcy łokci 
Besek Jesienewych 


półtorówek i calówek, 


jest do sprzedania pod Bełeha- 
towem w dominium Dobrżelew. 
(3—2) 


Wyłączną sprzedaż 
Ultramariny, Polewy do kafli, 
Esencyi Octowej 

fabryki 


Emila Werner 


ponai kántor B. Werner & 
omp. w Warsza - 
ze Nr. 6. ie iita 

(R. i Fr. 05478) (10—7) 


HE”? 


o dzisiejszego nume- 
dołącza się arkusz 
16-ty powieści z angielskiego 
przez Currer-Bell p. t. „lanina” 
w przekładzie Emilii Dobrzań- 
skiej. 


Redsktor i wydawoa Mirosław Dobrzański. 


Kommoaezo Hoxsypois 


W drukarni F. Bołehatowskiego w Potrokowie. 


